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WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE
K R Ó L E S T W O  P O L S K I E .

—  K om m issja  n a jw y ższa  e fca m in a cy jn a . Podoje  do p u ­
bl icznej  w iadomośc i ,  iż na dniu 7 b. m. i r. J J P P .  Marcel  
Machczyński  p o d p r o k u r a t o r  sądu policji  poprawcze j  wyd. 
P ł o c k i e g o ;  Józe f  To m a sz  Cza rnowski  assessor  t ryb.  cyw. 
wdztwa P o d l a s k i e g o ;  Jan  Laguna  p o d p r o k u r a to r  sądu poi.  
pop .  obw. Sando mie r sk i ego  i Teof i l  Bo rowsk i  pa t ron  t ry.  
cyw.  wdztwa Lubel sk iego  , z łożyl i  na jwyższy sądowy ex.i- 
m e n  , w sku t ku  k tó r ego  świadectwa zdolności  do sp r a wo ­
wania wydzia łu  tego u r zędów I l lc i ój  k l as sy ,  z p rzyzwo itym 
dla k r a j u  uży tk i em otrzymal i .  —  Min is t er  p r e z y d u j ą c y ,
w za st ęps twie  radca 
Z ie liń s k i .

s tanu , P otocki. S ek re t a r z  J.

Wiadomości Warszawskie.
—  Wyszed ł ,  z d ruku .  No 9 tomu  t r zeciego Izys  Polski ;  
spis r z eczy  w tym n u m e r z e :  1).  O s z tucznem oświeceniu,  
wyjątek z k u r s u  chcmj i  s tosowanej ,  p r zez  P.  C l emen t  De-  
sorm.es,  pub li cznie  w yk ła d an e j  r .  1828 w kon se r wa to r ju m 
sz tuk  i r z em io s ł  w Pa ryżu .  —  2) .  O ilości gorąca ,  j aką  
wydają  r óżne ga tunki  pa lnych ma te r j a ł ów .  —  3) O £a- 
h ry c z n e m  p ran iu  w e łn y ,  p r zez  P .  Daval lon,  z r y s u n k a ­
mi .  —  4)  K o ło w ro t  ko nn y  p r ze n oś ny ,  wynal azku  P.  A. 
D u r a n d  z r y sunkami .  —  5) Apara t  do p r ędk i e go  i o szczę ­
dnego  grzani a wod y ,  wyna lazku  w i r t embe r sk i ego  kap i t a ­
na Brucl^man,  .z r y s unk ami .  —  6)  Nowe  t ł oki  do pomp ,  
wyna l azku  P.  AlthaUS, z r y s un ka m i .  —  7) O kościach b y ­
d l ęcych we wzgl ędz i e  ich p rzydatności  na żywność  dla l u ­
dzi ,  p r zez  P. d ’Areet .  —  8)  O własnościach olejów t ł u ­
s tych,  p o d ł u g  doświadczeń Dra  S ch u b l e r ,  Prof ,  w Ti ibin-  
dze.  —  9 )  Apa ra t  do zachowywania wody p r zez  j edne  
lub dwie  doby w stanie gorącości ,  na 30 -60  s t opn i ,  z ry- 8 
sunk i em.  —  10)  Nowe  p ióro do rysowan ia ,  wynalazku 
P.  Chr is t i e ,  z r y s unk i em .  —  11)  Mala rska  robot a o łów- 
k dw a ,  czyli nowy sposób rysowania o łówkiem;  p r z ez  P.  
Galp iu .  —• 12 )  Sposób  p rzer abi an i a  su rowcu na żelazo 
Sztabowe P .  Luckkock .  —  13) O koń sk i e in  śc i e rwi sku 
pod  P a ry że m  i uży tkowan iu  z pod łych  kon i ,  wyjąt ek  ije 
spr awy  zdanej  p re f ek towi  policji  w Pa ryżu  p r ze z  wy znaczo ­
ną  do tego w r o k u  1S26 komisję.  —  14)  W p ł y w  olejnego p o ­
kryc ia  na f e r m en tu j ą c e  rozciekr.  —  15) P rzepi s  do p r a w dz i ­
wej  wody koloński e j ,  J ana  Maryana  J akub a  F a r y n y ,  p a ­
t entowany  we F ra nc j i ,  Bawar j i  (1826 na lat  10)  i Po l .

/

see ( r .  IS28  na lat  p ięć) .  —  16) Uwiadomien i e  o n o ­
wo wynal ez ionym sposobie  kle j enia  p ap i e r u  w kadz iach ,  
prze/ ,  P.  L o sp re m o n t  w F o n t e n e y  pod Salis.  —  17) Ogol« 
ny  wykaz  rgkodzi e ln i  i warsztatów,  k tó r e  ze względu na 
szkodl iwość  dla zdrowia ,  u p r z y k r z e n i a ,  lub  n i ebez p i eczeń ­
stwa dla sąs iadów,  we F ra nc j i ,  bez pozwolenia  miejscowej  
zwierzchności  pol i cyjnej  z ak ładane  być nie  mogą.  —  18)  
Rozmai tości :  I lość c u k r u ,  kawy,  kakao ,  b a w e łn y ,  lnu,  j e ­
dwabiu ł o ju  wprowadzonych do Anglj i  od 1824.  r.  —  W y ­
sokość ka p i t a ł u ,  k tó r e mu  w samym P a ry żu  nada je  obieg  
zachowanie i l eczenie  zębów,  klej  wodo- t rwały .  — TłustosC 
woskowa.  —  Czyszczeni e  ł o j u .  —  Świece  o lb ro towe.  —  
Uży teczność  szyszek  sosnowych do garbowan ia .  —  S p o ­
sób czyszczenia  p ie rza .  —  S ku t ecz noś ć  wst rząsania  d r ze w  
owocowych.  — Sposób p ran i a  duńsk i ch  r ę k aw ic z ek .  S p o ­
sób zachowania  świeżych orzechów.
—  ( Nades łane  ) .  —  D o R e d a k to ra  G a ze ty  P o lsk ie j. —

Bezs t ronność  pism pub l i czn j ' ch  mus i  być n i e r a z ,  m o ­
ści R e d a k t o r z e ,  p r z y k r y m  obowiązki em ( ! ? )  P ew no  to i* 
WP j i i  dobrodz i e j  u czu ł e ś ,  p r zy jmu jąc  W wczora j s zym n u ­
m e r z e  a r t y k u ł  o wys tawieniu S k ą p c a  M oljera .

Lubo  p r zy  t ym a r t yk u l e  nie ma wzmiank i ,  a żeby  b y ł  
nades ł any  , j e dn ak ż e  zwyk ła  rozwaga j aka  p ismo W P a na  
c e c h u j e ,  nie dozwala posądzać Redakcj i  o l aką  n iezna jo ­
mość rzeczy i n i ep r zyzwoi lo ść  , j a k a  w tym  a r t yku l e  
panuje .

Z góry  : am r ecen zen t  zapowiada, i le  na k r y t y k a  jest pow o ła ­
ny.  Tra jedj i  n iemieck ich  i angie l ski ch  nie liczy do r zędu  p r a ­
wdziwych sz tuk  dr amatycznych.  Jeżel i  ten s z an o w ny  znaw­
ca l i t e r a tu ry  nie uznaje  r o z s ą d k u  w innych  na ro d ac h ,n i e ch -  
ż eby  sig b y ł  p r zy na j mn i e j  p r z y s łu c h a ł  w ym ow ny m k u r ­
som O sińskiego , k tó ry  ( pewno nie  pode j r zan y  o ro m an-  
tycyzrn ) , , ch lubn ie  wskazu j e  o ile się l i t e ra tura  d r a m a ty ­
czna szczyci p łodam i  Angl ików i N iemców.

Mówi dalej k ry t yk :  że,  » n ie  ma komed j i  k tó r ąby  na l e ­
ża ło  grać p o w a ż n i e ,  bo komed ja  ma lu j e  namiętnośc i  l udz ­
kie, • «  z tego o rygina lnego rozumowan ia  wypływa wnio­
sek :  iż ponieważ I r ajedja  jeszcze  więcej  maluje  namiętność,  
prze to t ra jodję  należy g r ać  j e szcze  mniej  poważnie  niż ko-  
ined ję .

Nie dość na tych u s t e r k a ch ;  k i ed y  się wdaje w s zcze­
gó ły  teat ralnej  k r y t y k i  , dop i croż  to dowodzi  ze nie rna 
na,wet wyobrażen ia  o t e m : co to jes t  kunsz t  d r ama tyczny .  
JP ana  Nowakowskiego  to chwal i ,  to mu wyrzuca  że g r a ł  
za z i m n o ,  to go znowu usprawiedl iwia .  P rzytoczyć  tu  
muszę  j e d n ę  oko l i czność :  Sktypca. widzi a ł em os t a tn i ą  ra»
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zą w P a r y ż u ;  t r a f  z d a r z y ł ,  ze JP. ina Nowakowsk iego  nie 
w id z i a ł e m n ig dy  gra j ącego  aż dop ie ro  teraz, w S k ą p c u .  
N ie  c h c i a ł e m  wie r zyć  że J P .  Nowakowski  nie b y ł  w P a ­
r y ż u ,  i n i e  w idz ia ł  f r ancnźki ch  wzorów tej r o l i ,  tyle g ra  
j e^o  p r z y p o m i n a ł a _ m i  tea t r  Francuzki .  Również  t r u dno  
b y ł o  uw ie r zyć  aby ten ak to r  b y ł  m ł o d y m  c z ł o w i e k i e m ;  
t a k  dalece  się u m i a ł  przeis toczyć w  ki l kudzies ią l lCtni egó 
s k n e r ę ,  i b y ł  c ia ł em i duszą  ową s ł awną  k a r y k a t u r ą  s k ą ­
p c a , k t ó r ą  w nas Moli er  wst r ę t  i śm iech  obudzą .  1  t emu ak to ­
rowi  wyrzuca  k ry ty k  źe b y ł  za  z imny .  J eże l i  on b y ł  za z imny 
to j u ż  chyba tg . olo t r zeba j ak i emu  szaleńcowi  udzie l ić .Nim to 
nastapi  , pozwoli  k ry ty k  źe t ego a r t ys tę  pol iczę z w iększo­
ścią widzów do r z ę d u  tych  , k t ó r em i  się s cena  ojczysta 
spr awiedl iwie  pochlubić  m oże  (1 ) .  Rola Skąpca  j e s t  dla 
n i eg o  t r y u m fe m  s z t u k i ,  a dla u  i cl u w z o r e m ,  czyl i  to w 
po jedynczych  sytuacjach,  czyli t ć ż  w pracowi to śc i .  W  s ł a ­
wnym mono logu ,  w ob ł ą k a n i u ,  w p łaczu do jak i ego  p r z ez  
na jwyższy  s t op i eń  bó lu  p r zy c h o d z i ,  dow iód ł  j ak  m o ­
cno zna tajniki  se r ca  i s łabości  l udzki ch.  Lecz  da jmy  
pokoj  da ls zym o n im  sz c z e g ó ł o m ,  to t ylko n a p o m k n ę ,  
Se- ' g^yby k r y t y k  w ą t p i ł  o pr awdz ie  tego co o skąpcu  p a ­
r y s k i m  w s p o m n i a ł e m ,  r e dak c j a  może mu wyjawić maje. 
nazwi sko  ( 2 ) ,  a wskaże  mu osobiście jeszcze  pa r e  ośob,  
k t ó r e  wraz ze m n ą  widzia ły pa r y s k i e go  i naszego s k ą ­
pca .

J eszcze  l ep i e j  d o w i ó d ł  k r y t y k  jak m ocn o  7Am się na 
sz tuce  d r a m a t y c z n e j , mó w ią c  o i n n y c h  a k to r ach .  Za  w a ­
dę po cz y tu j e  JP .  S w ie rg o c k i em u  t o ,  że s ta ł  spoko jn ie  gdy 
go b k ą p i e c  t r z y m a  i r e w i d u j e :  c i e k a w y  j e s tem co ma r o ­
bić l okaj ,  k i ed y  t y m  r e w i d u j ą c y m  jest  s t arzec ,  ojciec jego 
p a n a ?  czyl i  ma  zapomnieć  zup e łn i e  o u s z a n o w a n i u ,  szar ­
pać  się z n im ,  skakać i t.  d. ;3) n i e  jes tże-dosyć  , iż śmie­
szność p o s t ęp k u  pań sk i ego ,  daje na  bo ku  poznać  w y m o ­
w n ą  m i m i k ą  t w a r z y  ? Da l e j  ude rza  k r y t y k  na  JP .  P i ase­
ck i e g o :  t ym czasem sCeny jego ze Skąpcem n i e  p o z o s t a w i ­
ł y  n ic  do życzen ia ;  oby- w szy scy  ak to ro wńe  nasi  t ak  umie l i  
p o jm ow ać  po łoż en i e  i t y l e  o ka z yw a l i  żywośc i .  Da l e j  chw a l i  
d w i e  pa n i en k i :  j ednej  p r zyzna j e  n a tu r a ln o ś c i  czucie ,  z a l e ty ,  
k t ó r e  do t ąd  w niej  t y lko  t en  k r y t y k  znaleść potrafi ł .  D r u g i e j  
nadaj e  p rzyzwo i to ść  tonu. ' ,  może  za tę sz tywność ,  k tór a- ją  
do p ięknej  ma r j o ne tk i ,  n ie  do ży w e j  ak to r k i  p ó d o b n ą  czyJ  
ni la.  ~-

Ą le  j u ż  po rz uc am to  co za w i s ł o  od u m i e j ę t n y c h  w y ­
ob raźn i  k r y t y k a  o s z t u ce ,  a spy t am się go o to:  w ' c z e m  
n i e  po t r zeb a  umie ję tnośc i ,  t y l k o  wzg lędu  na  p r z y z w o i ­
tość. N ie c h  mi  też  wskaże  choć j eden  p r zyk ł a d  , gdz ieby  
o au tor ze ,  ż y  w y m ,  k tór ego nazwi sko  n a p rz ó d  j es t  w y j a ­
w i o n e ,  m ó w io n o  w  tak u c h y b i a j ą c y c h ,  n i e p r z y z w o i t y c h  
wy ra za ch ,  (4). j ak - on  o t lomai z u  S k ą p c a , i  to jeszcze p r z y

( 1 ) I my  dzieiemy najmocniej zdanie autora. Oddawaliśmy 
zawsze i chętnie przyznajemy teraz., zasłużone pochwały talen­
towi p Nowakowskiego. Zdaje nam się atol i ,  że co do tego 
punktu nie pojął dobrze autor myśli artykułu w Nri 29!) G . P . ; 
effekt jaki  sprawi ła-gra tęgo ar tys ty,  nie zupełnie jemu , lecz 
innym okolicznościom przypisać należy. Tak, -było w rzeczonym 
artykule powiedziane. (Ib R.)

Cę) Osoba której nazwisko ' jako autora) na przesyłce do Re­
dakcji było podpisane, zapewniła nas, że tego ar tykułu wcale nie 
jpisala i zc ktoś u/y l  jej imienia.'  J,ecz zarazem oświadczyła:  
ze co do rzeczy zgadza sie zupełnie zc zdaniem autora, a nUwet 
ze sama widzą- w Paryżu przed kilkunasty laty Skąpca,  grywa­
nego tam podług tradycji tak jak-go grywał Molier,; nadzwyczaj 
była  tein uderzona,  zc pan Nowakowski ma zupełnie ten sam 
rodzaj gry i to nawet  w scenach najsławniejszych. (P. R.)

(3) Merzeteme zacytowanie': W recenzji mówiono o wyjściu 
Skąpca  na scenę, ale nie u rew izji kieszeni P. Swiergockiego. (P. R-.)

C4) Na ten zarzut  odpowiadamy własnemi wyrazami tlóma- 
cz£V koineuji; Ski^piec u y  rzeczone nii w cz w a rt k o wy m numerze

zdan iu  na jm esp ra wi ed l i  wszem,  p r z y  zdaniu  bez i t ni ennć i i r  
o  dziele ,  k tór ego  war tość  roz b i e r a l i  pub l i czn ie  z pochwa lą  
p ro f e s so ro  wie l i t e r a t u r y  ? T a k  by  się t y lk o  mogła u-ys lo-  
yrić zawiść ,  p r z y  spół i tbiegat i iu  się w j ednej że  pracy.

W  końću jeszcze k r y t y k  d o w o d z i ,  żc m u  namiętność i  
w z r o k  zamroczyła; -  p ow ia d a  żo pustki  by ły  w t e a t r ze :  
w tenczas ,  k i edy  i n n i  w idz ie l i  p e łn y  pa radys ,  gęsto w krze­
słach i na p a r t e r z e ,  a  ioż k i l kanaśc i e  zaję tych.  - -  W  W a r ­
szawie  dni a  10 l i s t opada 1829 r o k u .  J. M.

—  Z  T ju b h n a .  —  O p is  ś w in ią  k u  c zc i  ś . ^ J w o n a  o p ie ­
k u n a  p r a w n i k ó w  , o b c h o d z o n e g o  p r z e z ,  s ą d o w n ic tw o  w o ­

j e w ó d z t w a  lu b e lsk ieg o  w L u b l in ie .  ( D o k o ń c z e n ie ).  
f f  p i e r w s z e j  c zę ś c i  mówi ł :  że  mona rcha  dla wymiaru  

spraw iedł iwości  jes t  namie s tn ik i em na ziemi  Tioga, że  s ę ­
dziowie są jego p o s ł a n n i k a m i , aby w o l ę - T w ó r c y  p r zez  
król a wskazaną  wykonywa l i ,  źe  ł a skawy  mona rcha  dziś 
zwróc i ł  uwagę  na s ąd o w n ic tw o ,  ho na n iein sp r awiedl i ­
wie ca ł ą  swą po tęgę  zasadza; źe p r agn i e  aby wola prawa 
była  wyko ny waną ;  że dusza jego wznios ł a ,  tyl e  czuje  r o z ­
koszy,  ile lud jego zna jdu j e  spokojuość ,  a w spoko jnośc i  
szczęś l iwość.  W y ka z yw a ł  tu,  źe t ak  mona rcha  zamyś lo ­
ne p r ze z  s iebie cele ,  jak l ud  pożądan y  pokój ,  p r zez  r ę ­
ce sądownictwa u r zę dn ik ów  pozysku ją ;  taki  z wró t  c zyn i ąc :  
o j a k  więc j e s t  smu tna ,  jeśl i  po s ł ani ec  mona r chy  nie jest 
sprawiedl iwości  o p i ek u n o m ,  jeśli  nie odpowiada zaufaniu 
król a,  p r zys i ęgą  s t w i e rd zo nem u .  T u  zas t anawia ł  się,  o 
ile wy bó r  na t ak  wielki  u r z ąd  być powini en  sk rupu l a tn i e  
dope łn i any ;  dowodz i ł ,  że r ównie  s zkod l iwym jest  sędzia 
n ieumie j ę tny ,  jako i n ie sprawied l iwy ;  że tyleż lud traci  
p r zez  z ł e  użyc ie  pr awa,  co p r ze z  j ego  niezachowanie ; 
że  tyleż szpecj  sędz i ego ,  gdy nie obe jmu je  co ma czynić  
rak gdy wykracza  przeciw t emu ,  co czynić powini en .  D o ­
tk n ą ł  w końcu  źe ź r ó d ł e m  n ie sprawiedl iwości  - s ędz iego,  
jes t  samo dojśc ie  do tego szczytnego u r zędu  n iesprawie ­
dliwe.  O tóż s ł owa kaznodzi e i  jeśli się z pamięcią  nie m i ­
j am  , godne  wiadomości  p r zy t acz am:  nSzuka  on w y n ie ­
sienia- swego , , n i e  p r z e z  za s ł ugę ,  nie p r z ez  umieję tność  
nauki ;  p rzy j aźń ,  wzg lędy ,  i n t e r es  pod  im ien i em in t r y g i ,  
już światu znane j ,  wp io wa dza  go na ten u r ząd ,  j uż  więc 
p r zy j aźń  i i n t e r e s  k i e ru j ą  j e go  u r z ęd em ;  kto  zdobywa go 
n i e sp rawied l iwośc ią ,  t en nigdy być sp r awied l iwym niejmo-  
że.  n T u  dalej  w y l i c za ł  s k u t k i  z n iesprawied l iwego r o z d a ­
wnictwa posad:  m iędzy  i nnemi  n ad m ie n i ł ,  źe chęć do ­
skonal en i a  się w poznan iu  p r aw ,  tyle u nas po t r zebna  , g i ­
n ie ,  a o k tó r e j  w ł a ś n i e  s zkod l iwośc i ,  już  i r e k t o r  p rzy  
o tworzen iu  biegu nauk  rocznych w un iwer sy t ec i e  doniós ł ;  
mów i ł  on z n ie sprawiedl iwego,  n i e usposob iony tń -dawan ia  
u r z ędó w,  wyn ikaj ą  to sk u t k i ,  że j a k  p rzychodzący  do un i ­
we r sy t e tu ,  mniej  p r z yno sz ą  usposobienia  , t ak uczę szcza ­
jący mn ie j  chęci  do nabywan ia  nau k  okazu j ą .  Oby ta 
pub l i czne upominani a  się za spr awied l iwośc i ą , do  p r z e k o ­
nania tych p r z em ów i ły ,  w r ę k u  k tórych dawanie  posad  
spocv.ywa; oby nigdy użalenia  pod obne ,  a szczególniej  w 
s ądownic twie  nic du ły  się - s ł y szeć  , oby spr awiedl iwość  
święta by ł a  uwielbioną,  gdy od niej  szczęście i .pomy­
ślność k ra ju  zależy.

I V  d r u g i e j  czrfści  wykazywa ł ,  że spr awiedl iwość  osób 
sądowniczych,  na l e ż n ym  jes t  r ówn ie  d ł u g i e m  dla spół e*

Dzien. Po w. gdy u t r zymywa ł , że pierwsza odpowiedź jego nic 
zdrożnego w sobie nie ntiała: „.leieli używa nieprzystojnych wy­
razów lo mu ich cenzura nie dozwoli." Nie było więc nieprzyzwo­
itych i w recenzji wyrazów,  bo nasze pismo tak jak wszystkie 
inne,  cenzurze ulega. CR- RO



czeńs twa ,  ze l ud  lym ko ńc e m  wszedł ’ W stosunkii t owarzy ­
skie , oby w niein mi a ł  s o b i e  wymie r zon ą  sprawiedl iwość.  
Że w towarzys twie ,  nio na to są sędziowie , aby się ich 
bono,  aby  znajdowal i  z. o p ł a t  sposób utr / .ynłanin,  aby na 
ich n iesprawiedl iwość  na r z ek a no ;  ale dla-tego społ eczność  
zaufa ł a  cnocie ,  powie r zy ł a  im t f ł a sny  in t eres , '  ze im na 
ich u t r z y m a n i e ,  część swego mien i a  daje -dla t e g o , ; a b y  
r e sz t ę  jćj  własności  od napas tn ików sędziowie bronili .  
T u  doda ł :  o j akż e  więc jest  c iężkim wys t ępk i em,  jeśli t,en 
sędzia  nie miejsce ob rońcy ,  ale p r ze ś l adowcy sp r awi ed l i ­
wości za jmuje .  K az a ł ,  ze gdy  t y lk o  sprawiedl iwość zosta­
nie  p rzeda jną ,  znajdzie się wielu kupców,  że powstaną  do 
ob mi e rz ł e go  w niej p row adz en i a  hand lu  zapaśnicy.  Tu  
dalej  godną  podania  przy  t oczy ł  spr awiedl iwość ,  acz w ie l ­
ce surową ,  Kambysesa  króla  per sk i ego .  Te n  monaręha ,  
na użalenie  Judu powziawszy w iad omo ść ,  ze- sędzia odda­
wał  sprawiedl iwość p r z e ku ps tw u ,  tegoż s ędzi ego ze s k o ­
ry  żywcem od rzeć  ro zk az a ł ,  zdar t ą  skó r ą  obić k r ze s ło  s ę ­
dz iowski e ,  i na tern k r z e ś l e ,  synowi  po n i egodnym ojcu 
być" sędzi ą  zaleci ł ,  dla p rzes t rog i  k tór ego ,  położywszy na 
k r z e ś l e  tak i  napis .  nMięj  p r z y k ł a d  kazdodz ienny z twego 
ojca ka ry ,  j a ko  masz lekce ważyć p ieni ądze  i dary.))

TV części trzeciej -wyst awi ł ,  ze do b re m  na jwyzszem 
każdego  cz łowieka  jes t  peligjagśźe na jej podstawie spoczy ­
wają p a ń s t w a ,  . źe  taż sama święta wiara ,  w wiciu mi e j ­
scach nakazu je  być spraw iedl iwemi ,  za ona g ło sem Boga 
woła:  ((kochajcie sprawiedliwość)) ;  źe re l igj a  każe  kochać 
bl i źniego,  źe  zakazu j e  bl iźnich k r zywdzi ć  i dopuszczać 
się względnie  nich tego,  co’by nam b y ło  n i c m i ł e m ,  źe z a ­
chęca do dawania dob rych  p r zy k ł a d ó w ;  ł  tu doda ł :  o j a ­
kż e  j e s t  wielką zb rodn i ą ,  zabi j a jącym dusze  g r zechem 
p rze c i wko  rel igj i ,  jeźli  sędzia będz ie  n i e r ze t e lnym  i n i e ­
sp r a wi ed l iw ym ,  j e  źli  sędzia miasto ścigania wys t ęp ków  , 
sam je pope łn i a , j e ź l i  sam gwałc i  spr awiedl iwość  b e z p r z y k ł a ­
dni e.

Z ak o ń cz y ł  część t ę ,  t y m  o r ę ż e m /  jaki  pos i ada  rel igja.  
,, Ze  Bóg  ok rop no  n i eb lo gps ł a wi rń s tw a  , widocznej ,  swej  
mocy ,  m e w id o m ie  na  p r z e s t ę p c ó w . tego rodza ju  r zuca ,  źe 
j i i ek i edy  za życ ia  w iarołomców,  wyko nan e j  p rzys ięgi  p r z e ­
ś l adu j e ,  ściga.

W  końcu p r zeszed łszy do części czwartej, zwr óc i ł - s ł u ­
chających,  uwagę,  żc c z a s i  poloż nic samo,  w  k tó r em  zo ­
s t a j e m y ,  Wymaga  s p r aw i ed l i w eg o  s ą d o w n i c t w a , każąc w  
sposobi e  podobnymi :” od rodzen i e  się l ube j  dla nas  ojczy­
zny,  p r z y w r ó c o n e  i ihie P o l s k i , n adana  nam przez  w spa n i a ło ­
myś lnego  wsk rze s i c i e l a  N.  A le x a n d ra ,  wo la  dla s iebie 
p r a w  u tw or z en i a ,  nakazuj ą  s ą d o w n ic t w a  wydzi a łowi , ,  aby  
na j do sk o na l s z e  w pr ow ad za ł  pr awa,  a w p r o w a d z o n e  z w z o ­
r o w ą  sp r awi ed l iwoś c i ą  w y k o n y w a ł .  I  tu  p r z ed s t a w i ł :  
„ c ó ż b y  nas i  r o da cy  k t ó r z y  obcym c > do r o d u  ludom,  u l e ­
gają ,  k tó r z y  j ę z y k o w i ,  o bce mu  p r a w u  i u r zędn ikom są 
pos ł u sz n i ,  cóżby  w y r z e k l i ,  gdy by nasze- s ąd o w n ic t wo  
n i e  ocen i a ło  błogiego s wego losu’, i odchodząc wo l i  
M o n a r c h y ,  n i e sp r aw ied l iw ość  u święca ło ;  j ak i eżby  m n i e ­
man i e  nas i  p o b r a t y m c y  z k t ó r y m i  węzeł  b r a t n i  nas 
ł ą c z y ,  jak ieżby miel i  o nas w y o b r a ż e n i e ,  g d y b y  u  
nas  jak p r z y n a l e ży  sp r awi ed l iw ość  n ie  była  w y m ie r z a n ą .  
Z aw i ed l i b yś m y  o c z e k i w a n i e ■, d o d a ł ,  i n n y c h  po k o l eń  ro d u  
w ie lk i ego  n a sz eg o ,  gd yb y  powzięl i  wiadomość,  że nie już 
obcy ,  ale i r o d a c y  wzgl ędni e  r o d a k ó w ,  być mogą n i e sp ra ­
w ie d l i w y m i .  Z  tego w n i o s k o w a ł ,  jak w ięc  w ie lk i e  jest  
sędziego p o w o ł a n i e , j akie  na jego z d a n i u ,  spoczywa ją  o- 
czekiwania .  T u  jeszcze w  k rótkości  wy l icza ł  błogie o w o ­
ce , jakie’ na  k r a i n ę  naszą sp łyną ,  z Wymia ru  s k r u p u l a t n e ­
go sp r awied l iw ośc i .  A poczem ogó ln ie  zbier ając  m o w ę ,  
rz e k i : „Sędziowie, bądźci e sp r a w ie d l iw ym i ,  bo s p i a w i e d l i -

wości  po was  “ry j»3ga Mmfa rcha ;  sędziowie,  bądźci e sp r a ­
w ie d l i w i ,  bo tej, , społeczności  zaufani e po was żąda;  sę­
dziowie ,  kochajc ie  - pr aWicdl iwość ,  j ak nakazu je  r el ig j a  
święta;  sędziowie,  wykpf iy  lvafbifc uświ .colie p r aw a  p r ze p i ­
s y ,  z w z o r o w ą  s p r a w i m i l i w o A r ą , abyście  odpowiedz i e l i  
w i e lk im  i n n y c h  In d ó w  oczek iwa n i om.  Poc /em d o - T w ó r ­
c y  iposn zw ro t em  zakończył  t en  s zan o w n y  kaznodzi eja  mo­
wę swoje.” Boże !  r acz  w  se r cach  wszys tk i ch ,  tak sędz iów 
jakotćż i i n n y c h  n i i e s zk ań có w , rozn i ec ić  miłość dla świę­
tej  spr awicd l i  w ości . ’’

Tak i e j  t o  t r eśc i  kazani em,  uczczon y  obrzęd  s ądowego p a ­
t r o na  został ,  jeżel i  moja n iepamięć jego piękności  n i e  ujęła.

Poczem z w z o r o w y m  p rzyk ł adem cały  lud,  w szy scy  u -  
rzędnicyę lak  s ądow i  jako i adm in i s t r a cy j n i  , l i c zn ie  ze­
brani  wo jskowi ,  p ow s t aw sz y  na miejscach zajętych, ,  J e d n o -  
zgodne  p rzesyła l i  do t r o n u  Na jwyższego  modły.  -

11. M. Ob. W . Lub.

R OS SJ A.  —  Z  Odessy z d. 16 f23 )  pażdz .  —  ( (Choro­
ba uznana  p r z e z - l e k a r z y  za zar aź l iwą ,  pokaza ł a  się one -  

. gdaj  d. 14 w j e d n y m  domu p rzy  ulicy P r e o b r a ż c ń s k i e j ,  
z amie szkane j  p r zez  żydów;  w ładze  spowodowane zos t a ły  
chwycić się na nowo i bezpośr edn io  ś rodków,  k tó r e  sp o ­
dzi ewamy  sig, że  b ę d ą  n i epo t rze l  n >, lecz k tó r e  s ta ły  sig 
n ieodzowne ,  bowiem ich sku teczność  okaza ł a  sig u p ły -  
n ionego lata.  P r z y k r o  jes t  pa t r zeć ,  że t e n  nowy p r z y ­
padek pozbawia nas znowu na czas n iejaki  owej spoko) -  
ności j tej swobody w z wiązkach,  j a k i e śm y  odzyskal i  ’ by l i ,  

. lecz sądzimy-,  że  to nie pot rwa d ługo  ; t e  same ś r od k i  
pociągną za sobą te sanie co wprzód  sku tk i :  że wszyscy 
mie szkańcy  wspier ać  bgdą  jak w p r z ó d y  w ładze  z go r l i ­
wością i po święcen iem sig, jak ich  już tyle dali dowodów,  
a t akim sposobem oddalone  zostanie  z agraża jące  nam z ł e .  
Cel  ten ł a t w o  bgdą.ie t er az  osi ągnię ty,  ponieważ cho roba  
okaza ł a  się na j e d n e m  miejscu,  podczas gdy bata p r z e ­
sz ł ego  g roz i ł a  nam ze wszys tkich  s t r on ;  ażeby sig z ape ­
wnić o miejscu i s tn i enia  z ł e g o , po tr zeba  by ło  rozpozna* 
w-ać stan zdrowia od domu  do domu  w mieście i w okol i ­
cach.  Ś l edz two  roz poczę t e  natychmias t  .wczoraj  r ano ,  
odk ry j e  nam może zkąd  sig to ż ł e  wz ię ło  , lub j a k i m  
sposobem mog ło  s i ę  tak d ł ugo  uk rywać  poś ród  tylu o s t ro ­
żności ,  zasz łych  przeczyszczeń ,  i po t ak im d ł ug im  cza s i e  
bez żadnego p r z y p ad k u .  Cho r ych  na nowo za r a zą  do ­
tkn i ę tych  j e s t  p ięc iu  l udzi ,  op rócz  stamen k tó r y  u m a r ł  
wczoraj  rano.  .Ci pięciu j ako  też 54  i nnych,  k tó r z y  
mniej  lub  więcej miel i  z nimi związki ,  zostali  p r z e n i e s i e ­
ni do kw a ra n t a n ny  po r tu .  Mieszkania  ich są z amk n ię t e ,  
j ako t ćż  dwa do my  oddz i e lne ,  z k lór e ini  mieli związki .  
Leka rz  Mar l i n ,  PP .  Solos i C a m  ether's, k t ó rych  s t a r a n i a  
tyle b y ły  p o ż y t e c z n c m i , zaczęl i  wczoraj  przeczysy.czac 
wszystkie  domy  pode jr zane .  Miasto jes t  z am kn ię t e  i nie 
wolno n ik om u  wjeżdżać i wyjeżdżać:  Wła dz e  ro z k a z a ł y
znowu  urządzi ć r y nk i  i i nne  zak ł ady  p r zy  roga tkach .  —  
Wchwil i ,  w k tó r e j  nieszczęsny p r z y p a d e k ,  poddaje  mia­
sto dawnie jsze j  surowości  p rzepi sów,  obóz wo jskowy,  k tó ­
ry  b y ł  z amkn ię ty ,  z u p e ł n ą  odzys ka ł  wolność,  i ostatni  
batal jon ukończywszy  kw ara n t a nnę ,  r u s z y ł  dzis iej szego p o ­
r an ku  wpochód.  —  Kommi s sa r z e  rożnycj i  dzielnic miasta 
udali  się wczoraj,  rano do j e n e r a ł ą - g u b e rn a to r a  , i w ie ­
czorem objęli  obowiązki ,  j ak i e  ze sz ł ego lata pe łn i l i .

ANGLJA.  —  Z  Ziondynu dnia  3 listopada.  —  Nie  t y l ­
ko na r ękodz i e ln ików po f ab rykach ,  ale i na w yr ob n i kó w  
st rach n i e m a ł y .  Zesz ł ego  tygodnia  zjawiła sio w •• Har.u*
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swort  m łoczkn rn i a  J o  najęcia,  i u  . i ę  gwine ję  dzien-  
nic*j nles ł y  ch a n ie~\vie 1 e wy tu t a ca .
■—  Tim es donosi  nas t ępujące  t,ze*egó!'v o do św iadcze ­
niach pana C h a b e r t  czyli  tak zwanego k ró l a -ogn i a .  »Nad-  
zwycza jny  len cz łowiek umywszy  ręce w roz top ionym o ł o ­
wiu i wy p łu ka w sz y  nim usta,  m i a ł  j es zcze  p o ł k n ą ć  zwy­
cza jną  dosis fos foru ,  gdy obecny jego doświadczen iom pan 
C o o p e r  chemik  i ap teka rz  z E x e t e r  , we zw a ł  go aby za­
mia s t  fosforu zażył  ł yż ec zk ę  kwasu  p ru sk i ego  ( a c id w n  
h yd ro  cian i  cum . (*) Z  po cz ą t ku  w a l n i  się pan C h a b e r t ,  
bo  jak mówił  należało mu  sie p ie rwe j  do tego p r z y g o t o ­
wać,  ale oświadczył  n i eba we m,  że  pon ieważ  w y r z e k ł  p u ­
b l icznie ,  iż w p rzec i ągu  kwadransa  zażyje  ł y żec zkę  kwasu 
wodos innego,  pó łu nc j i  a r s  ze ni ku i sześć g ranów fosforu , 
j e s t  więc w obowiązku do t r zymać  s ł owa swojego i d o ­
t r zy ma  go.  W ys z ed ł  po t em z poko ju ,  z aży ł  p r e z e r w a t y ­
w ę  i wró c i ł  za ki lka minu t .  T e r a z j w z i ą ł  za flaszkę chcąc 
nalać z nićj  na ł y ż gc z kę  kwasu  wodosinnego ,  ale pan 
C o op e r  p ro s i ł  go żeby  za ży ł  ten k tó ry  om p rzy  n iós ł  z so ­
bą .  P r z y s t a ł  na jchę tni e j  na to i wezwa ł  pan C o o p e r  aby 
sam mu  t ruc i znę  nalał .  T u  pana "Co ope r  wzb ran i a ł  się 
uczynić  zadosyć jego zadaniu ,  mówiąc że dosyć  jes t  dać  
t r zy  k ro p l e  lej t r u c i z ny  naj s i l n i e j s zemu cz łowiekowi ,  aby 
go od r azu  zabić,  lecz pan  Chabe r t  nie chcia ł  ustąpić;  pan  
C oo pe r  p od a ł  więc zm ie sza n y  widocznie  i d r ż ącą  r ę k ą  
f laszkę ze swoim kw ase m,  ale c a ł e  zg ro m ad ze n i e  p r z e j ę ­
t e  obawą nie chciało dopuści ć aby pan C h a b e r t  z ażywa ł  
t ę  na jmocni e j s zą  j aka  być może  t r uc i znę .  T y m c z a s e m  nie 
p o m og ły  żadne  p r z e ł o ż e n i a ,  pan C h a b e r t  uk l ą k ł  j ed ne m 
ko l an em  na ziemi  i p r o s i ł ,  aby p i e rwsza  lepsza  z osób 
b l i sko  niego s t ojących,  wla ła  m u  t r uc i znę  do ga rd ł a :  gdy 
n i k t  uczynić  tego nie chc i a ł ,  sam z ad a ł  ją sob i e  i p o ­
ws t a ł .  P r z e z  ma łą  chwilę z aczął  się chwiać na nogach,  
oczy p r ze w rac a ł y  mu się w g łowie  o k r o p n y m  spo so b em ,  
a c a ł e  wej rzen i e  jego mia ło  coś p r ze r aża j ącego  i dz iki ego.  
A le  wkró tce  minę ł a  t rwoga k tó r a  p r z e j ę ł a  c a ł e  z g r o m a ­
dzen ie ,  gdy po gwa ł town yc h  wysi leniach pan C h ab e r t  p r z y ­
s z e d ł  do s iebie i don ió s ł  że m i nę ł o  j uż  ws.zelkie n i e b e z ­
p ieczeńs two.  - T u  nas t ąp i ł o  g ło ś ne  w yn ur ze n i e  r adośc i  i 
oklaski ;  każdy  p y t a ł  go j a k  mu  j es t  teraz.  Po w ie d z i a ł  na j ­
p r zód  że nie może  jes zcze  nic powiedz ieć ,  t ak mocno  c z u ­
j e  się odu rzony ,  ale po k i l ku  chwilach oświadczył ,  że ja­
k i e ś  n i epo ję te  uczucie m i a ł  w oczach i w sk r on i ach ,  k t ó ­
r e  m i nę ło  już zu pe ł n i e  i t e r az  pe wn ą  t y lko  c iężkość  j e ­
szcze uczuwa.  Chc ia ł  on pow tó rzyć  r az  j es zcze  to d o ­
świadczeni e zażywając p ó ł  ł yż ec z k i  kwasu  wodos innego ,  
ale żadną  miar ą  nie chciano pr zyzwo li ć  na to.  D an o  p o ­
t e m cz t e ry  k rop l e  tej t r uc i zny  ko towi ,  k tó r y  natychmias t  
dos t a ł  konwulsj i  i w p ó ł t o r y  minu ty  żyć p r ze s t a ł .  J e ­
den z obecnych dokto rów  napi s a ł  zaraz  świadectwo,  j ako  
k ró l  ognia z aży ł  60  do 80  k rop l i  kw asu  wodos innego ,  i ca ­
ł e  zg romadzen ie  podp is a ło  się na n i em.  Pan Cha be r t  
z azy ł  jes zcze  2 1  g ranów fosforu,  a w końcu  p o r ó w n y w a ­
no  obydwie  t r uc i zny  to jes t  pana  C oo pe r  i p ana C hab e r t ,  
p r z y c z e m  pokaza ło  się,  że tego ostatniego by ł a  znaczn ie  
mocni e j sza .  Pan Ch ab r t  upewnia ,  że d o s z e d ł  j u ż  p r e ­
ze rw a tyw y  p rzec iwko  wodowst rę towi  i spodzi ewa s i ę ,  że 
na jda le j  za 6  mies i ęcy t akową  zu pe łn i e  wydoskona l i  i w 
t enczas  pozwoli  aby go każdy pies  wśc i e k ł y  p o k ą s a ł .

(*) W Gazetach niemieckich jest: Blausaeure.

FIJ,A NCTA . — Z  P aryża  cl, i pctzdziemihct. — - W y z n a c z o n a  
zos tała  koinmi.ssja z 7 c z ło n kó w  do u łożen ia  p ro jektu  no ­
wej  organi zac j i  r ady  t a n u ;  ta kptnissja,  do skł adu  k tór e j  
na l eżą  r a dcy  s t anu C o u v i e r ,  Me n t ,  Mo l in i e r j  Abhe  la Clia-  
pcUe,  Mii i Hard,  T  a rbę  i C p t m r n i u , z b i e r a  sie co pon iedzi a ­
ł ek  pod  prze  wod i i i c twrm wie lki ego  kancle rza .
-  W  iadorno.że r o k u  zeszłego wyznaczona  była kommis sjado  
. u regu lowan ia '  d ł u g ó w  p r y w a t n y c h  k ról a  i jego rodz in y .  
W e z w a n o  w tenczas  w ier zyc i e l i ,  ażeby w  jak na jk ró t s zym 
czasie zgłosi l i  się do j e ue r a lne go  i n t e n de n t a  d o m u  k r ó l e ­
wsk iego  z p r e t ens j a mi  s w e m i ; tymćzaseiu rozpoczę ło  się 
dzieło l i kwidac j i  i t r w a ł o  pr zez  mies i ęcy 9 , to jes t  od  
s i e rp n i a  1828  do kw ie tn i a  1829  f o k u ;  ale odtąd nie s ł y­
chać nic o  n o w e m ,  tak da l e c e ,  że n i e k t ó r zy  z k r e d y t o -  
r ó w  p o s t a n o w i l i  udać się z pe tyc j ami  do i z b ,  i n n i  d rogą  
s ąd o w ą  swej  nal eży to ść i  poszuk iwać .
— P a n  A l ig r e  par  F r anc j i , z a łoży ł  w C h a r t r e s  w  mie śc i e sw ćm  
ro d z i n n e m  , do m  sch ro n i en i a  d la  3oo ubo g i ch  s t a r c ó w ,  
i, t a k o w y  dos t a t ec zny m w yp osa ży ł  f u nd us z em  4 mil l .  f t .  
w y n o s z ą c y m .

T U R C J A .  —  Z e  S ta m b u łu  d .  11 p a ź d z .  —• Hal i l -pasza  
nic wyjecha ł  j e s z c z e ,  k tór e j  to zw łok i  nie umiej ą  wyt łó -  
maczyć  sobie  z p r z y c z y n y ,  że  p rzysposob i en i a  jego do 
drogi- zdawa ły  się w począ tkach  być z pośp i echem cz y n i o ­
ne.  —  P r z y j a z d  ad m i ra ł a  Ma lko lm do tut ej sze j  s t o l i cy , 
pos łuchan i e  jego  u Su ł t a na  i po ł ączone  z tem okol iczności  
s t a ł y  się powodem do wieści  , z k tó rych  najmnie j  do p r a ­
wdy po d o b n ą  j e s t ,  że Por t a  ściślejsze n iż  k iedyko lw iek  
zamie r za  z Angl ją  sko j a rzyć  s t osunki .  —  Mówią  tu , że  
h r .  Capodis t r i as  wyd a ł  r oz ka zy  aby p r zy s p os o b i o no  wszy­
stkie  o k rę t y  g r eck i e  do żeg lugi ,  t a k ,  aby w każdej  chwi ­
li gotowe  b y ł y  do w yp łyn i en i a .  Ta  wiadomość i d ru g a  
o do puszczen iu  się k r o kó w  ' n iepr zy jac i e l sk i ch  że s t r on y  
pewnego  oddzi a łu  t u r e c k i e g o ,  wznieca w stolicy powsze ­
chną  obawę.

W O Ł O S Z C Z Y Z N A .  —  P e ł n o m o c n y  p r e z y d e n t  naszego 
-d y w a n u  j e n e r a ł  Z e ł t uc h in  u m a r ł  dziś ( d .  23 paźdz . )  w Bu- 
kańeście .  M n i em a j ą  że  jego mie j sce zajmie j e n e r a ł  Kis-  
s ielew.  —■ Z Seml ina  donoszą  pod d. 29  p a ź d z i e r n i k a ,  że 
k i edy  z j edne j  s t r ony  mówią  o rozpuszczen iu  wojska p rzez  
paszę  S k u t a r y s k i e g o , z pewnego  ź r ó d ł a  rozchodz i  się wia­
domość  zu p e ł n i e  t en iu  p r z e c i w n a ,  bo  pasza ten stoi  pod 
Phi l ippopol is  w 4 0 , 0 0 0  ludzi  , gdzie  na leżach z imowych 
pozos t ać  post anowi ł  i obficie w źywnoso  się zaopa t ruj e .  
Z Bośnj i  pose ł a j ą  m u  znaczne  pos i ł k i .  N ik t  n i e  jest  wsta­
nie w y t ł om acz yć  sobi e podo bne  paszy pos t ępowanie  : j e ­
dni m n i em a j ą  że ina ta j ne  r o zk az y  Po r ty  , d ru d z y  ze on 
p r z ec iw k o  Porci e  pows t ać  zamyśl , ) .  —  J e n e r a ł  Ge ismor  
stoi z k o r p u s e m  swoim p rzy  S o f i a ;  zas i nny  oddzi a ł  ros-  
syj sk i  5000  ludzi  w y n o sz ąc y ,  pod S l i bn ik i em.

WIDOWISKA W STOLICY

T E A T R  N AR O D O W Y .  Dziś  o p e r ą :  M u la rz  i  Ś lusarz .

T E A T R  R O Z M A I T O Ś C I .  Dzi ś  k o m e d j a :  P a n n a  p u ł ­
k o w n ik  huzarów . Po p r ze d z i  k o m e d j a :  N iezg o d y  dom o­
we. Zako ńcz y  k o m e d j o - o p e r a  : Asrnodeuszek .

G A B I N E T  T O P O G R A F I C Z N Y  w salach redu towych .
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